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iuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dn. 10 bni. 

Urzędowo donoszą dn. i) maja 1918: 

Południowo-zachodni teren wojny: 
ad Piawą był także wczoraj ogień arty- 

yi z obu 9tron ożywiony. Na froncie gór- 
w wielu miejscach rozprószono wło- 

e oddziały wywiadowcze.

Szef sztabu generainegp.

Biuletyn niem iecki.
Berlin, dn. 10 ban. 

"rzędowo donoszą dn. 9 maja 1918: 

Zachodni teren wojny.
Między \pres a Eailieu przez cały dzień 
zy my wala się żywo czynność artylerzy- 
a. Nasze miejscowe ataid na południe od 
ckobuscher miały pełne powodzenie. Od- 

reńsko-badeń&ue zdobyły szturmem 
zycye nieprzyjacielskie na przestrzeni 
km., silnie wybudowane, na wschodnim 

ru potoku Envery. Spotkawszy się tu 
atakiem francusko-angielskim, sparaliżo- 
liśmy jego siłę. Tylko po obu stronach 

ogi Keningholst —Kemmei rozwinął się w 
"ni atak nieprzyjaciela, został jednak od- 

y, tak, jak nieprzyjacielskie kontrataki 
konane na nasze zdobyte stanowiska. 

zięUśmy do niewoli 675 żołnierzy należą- 
cli do 6 dywizyi francuskich i angielskich, 
óre poniosły ciężkie, krwawe straty. Gd­
erając angielskie uderzenia na południo- 
ym brzegu Lys, koło Buoąuois, i na połu- 
ie od Albert wzięliśmy jeńców. W  czasie 

czorajszego, bezowocnego nocnego ataku 
ojsk australskich przy drodze Garbie 
ray pozostało 45 jeńców, w tem 4 oficerów 

naszem ręku. Na północ od potoka Luce 
na zachodnim brzegu Avry toczyła się sikia 
alka ogniowa. W e wielu miejscach reszty 
Ontu przedsiębraliśmy skuteczne uderzenia 
ywiadowcze. W  trzech ostatnich dniach 
acił nieprzyjaciel w  walkach powietrz- 

yeh wskutek strzałów z ziemi 37 aparatów, 
adporucznik Schleich zestrzelił wczoraj 

nieprzyjacielskie samoloty, odnosząc 
ten sposób po raz 26, 27 i 28 zwycięstwo 
powietrzu.

Wschodni teren wojny:
Na Ukrainie, na północnem wybrzeżu Mo- 
a Azow&kiego dotarliśmy aż do ujścia 
“nu i zajęliśmy Rostow. Niebawem rozpo- 

się rokowania w sprawie ustanowienia 
ii demarkacyjnej.

Pierwszy jen. kwaterm. Ludendorff.

egion czesko-słowacki we Włoszech.
Berno. „Jon/rzal de G eneve" przynosi : 
edyolanu za „(Jorriere della Sera" następu 
ą wiadomość: Od pewnego czasu omawia 

rasa włoska kwestye udziału w wojnie i 
tniejącycli we Włoszech oddziałów czesko 
owackich. Jak wiadomo armia czesko-sło 
acka powstała we Francyi, a pierwsze jej 

omnacye znajdują się już na froncie bojo- 
m. Obecnie pozwolono nam ogłosić, że 

kże i we Włoszech utworzyła się liczna 
łzeska grupa bojowa, która zajęła już stano 

iska w  obszarze operacyjnym.

Lord Curzon o
Londyn. B. kor. Router. Lord U u r z u n 

oświadczył w izbie wyższej, że w obecnej 
chwili pokój n a p o ci s tu  w i e p o to  z u- 
m i e n i a  y e s t n i e m o ż - l i  w y , ponieważ 
kraj znajduje się w chwili najhardziej k ry ­
tycznej, jaką k iedykolw iek znała historya. 
Myśl, że pokoj taki mógłby być teraz zawar­
ty, jest c h i m e r ą .  Pokoj w Brześciu L i­
tewskim i pokój z Rumunią rozpraszają 
wszelkie złudy. Tak długo jak  duch niemie­
ckiego miliitaryznifu nie ustąpi, A n g l i a  
n i e  m o ż e  s p o d z i e w a ć  si i ę, by możną 
osiągnąć pokój honorowy i trw ały na pod­
stawie porozumienia.

Londyn. B. kor. Reuiter. Dziś w  izbie w yż­
szej obradowano nad sprawą propagandy 
nieprzyjacielskiej i nad'środkami do je j w y­
tępienia. . ,.^u

W  PARLAM ENCIE  FRANCUSKIM .

Paryż. B. kor. Ag- lia v . Kom isya dla 
spraw zagranicznych przesłuchiwała dziś 
P i  o h o  n a , G a m b o n a  i M a r t  i ais a w 
sprawie dossier austro-węgierskiego.

Sjiuacya W Rosyi.
Berno. B. kor. Osobistość rosyjska, która 

przed killiku dniami przybyła z Petersburga 
do Szwajcaryi, w rozmowie z współpraco­
wnikiem „N . Zuer. Z<tg.“  podaje obraz obec­
nych stosunków vv Petersburgu. informator 
ton mówi m iędzy innemi: Czerwona gwar- 
dya, schronisko wiszelkich zbrodniczych ż y ­
w iołów  stolicy, jest panem dzisiejszej Rosyi, 
a jej władza rozciąga się także na kierowni­
ków rządowych ze Smolnego Instytutu, k tó­
rzy z je j wszęchipotężnem stanowiskiem co­
raz w ięcej muszą się liczyć. Najstraszniej- 
szeni uczuciem, od  którego cierpi dziś każdy 
poszczególny mieszkaniec stolicy, jest uczu­
cie zupełnej niepewności, świadomość nie­
bezpieczeństwa w każdej chwili, grożącego 
każdemu ze strony plądrujących i zabijają­
cych sług1 rewolueyi. Poza. tom nie wystar­
cza samo splądrowanie mieszkań. Lynch 
stanowi dalsze niebezpieczeństwo. Rząd bol­
szewicki popada tym bardziej w  terorysty- 
czne metody rządzenia, im w ięcej odczuwa 
wzrost wtściekłości ludu przeciw  sobie i w i­
dzi coraz bliższy koniec swych nządów. 
Głód i bezrobocia systematycznie pracują 
nad oprowadzeniem tego  końca. Już w  poło­
wie marca były  w  Petersburgu gwałtowne 
rewolucye głodowe. Od owej pory stosunki 
aprowizacyjne pogorszyły się jednak jeszcze 
bardziej. Ludność dręczona rządami bolsze­
wickim i z w iolkiem  zainteresowaniem śle­
dzi za wieściami o ruchach w ojsk R o r n  i- 
1 o w  a i generał ten w  zupełnie innem świe­
tle ukazuje się dziś także tym, k tórzy w cza­
sie jego  kopfliktu  z Kiereńskim  zwalczali 
go. Od Korniłowa oczekują jeszcze czegoś, 
od czerwonych gw ardyi już niczego.

Kłopoty wewnętrzne Rumunii.
Bukareszt. B. kor. Dekretem króla z dnia 

8 maja r o z w i ą z a n o  i z b ę r u m u ń s k ą 
a powołano n o w ą  na dzień 17 czerwca. 
W  liście prezydenta m inistrów dp króla, w 
którym  tenże upraszał o rozwiązanie izby, 
zaznacza prezydent, że rząd uważa za rzecz 
k o n i e c z n ą  przeprowadzić r  a t y  f i k  a- 
c y ę p o k o j u  i że parlament obecny, jak

•TUB GRUSZECKI.

się to jwż dwa razy stało, okazał się n i e - 
z u o 1 n y m do pracy. Rozwiązanie to izby 
nie oznacza zrzeczenia się przeprowadzenia 
reformy agrarnej i wyborczej, które wym a­
gają powołania k o n s t y t u a n t y .  Rząd 
w ytyczył sobie jako dwa najważniejsze 
puma a swego programu: r e f o r m ę  a -
g  r a r n ą i w y  b o r c z ą.

Wroga agitacja na Ukrainie.
Berlin. Biuro W olffa  donosi: Z K ijow a

depeszują; Rozszerzane z przeróżnych stron 
p agi osia o częścią zamierzonych, częścią 
wybuchłych już niepokojach agrarnych na 
Ukruinie można uważać za wyssane z palca. 
Członkowie dawnej Rady i kom itetów ro l­
nych podjudzają przeciw Niemcom i głoszą, 
że -celem N iem ców  jest o b r a b o w a ć  l i ­
k i ’ a i h ę. Wśród ludu przecież tłumaczą to 
sobie w ten sposób: Urzędnicy Rady ukraiń­
skiej są taksa 1110 złymi, podobnie jak  po­
przednio bolszewicy.

W ogóle pow iedzieć można, że podjudzanie 
wychodzi od k ó ł dawnego rządu i komitetów] 
rolnych, k tóre nie mogą przeboleć, że  straci­
ły  łatwe źródło d o c h o d  ó w . Ludność sa­
ma zachowuje' się spokojnie a właściciele, 
tworzący większość na Ukrainie, są zadow o­
leni z przewrotu. Prawdopodobnie agitacya 
ustanie po obsadzeniu urzędów urzędnika­
mi nowego rządu. Po  objęciu posad przez u- 
rzędników now ego rządu w i n n a  t e ż  u - 
s t a ć  a g  i t a c y  a.

Język „ukraiński" w Sejmie Rzeszy
Berlin. Dzienniki berlińskie donoszą, iż na 

środowem posiedzeniu kom isyi głów nej Sej­
mu Rzeszy, podsekretarz stanu B r a u n ,  o- 
mawiając sprawy ukraińskie oświadczył:

W yw ody swoje co do t r u d n o ś c i  w  u- 
żywaniu j ę z y  k a u k  r a i ń s k  i e g  o pod­
trzymuję w całej pełni. S ytu ac ji nie zmienia 
okoliczność, iż na uniwersytecie Iw  o w  - 
s k i m wykłada w  tym języku  kilku profe­
sorów, i ma kilkuset słuchaczy. M ogę tylko 
stwierdzić, iż w K i j o w i e  n i e  m o ż n a  
b y ł o u łożyć ustaw w  j ę z y k u  u k r  a i ń- 
s k  i m, gdyż językow i temu brak jeszcze pe­
wnych technicznych iwyrażeń. N aw et R a d a  
m i e j s k a  w  K i j o w i e  została przez R a­
dę ukarana, ponieważ wnosiła podania w ję ­
zyku r o s y j s k  i m.

Akcja Rusinów galicyjskich.
Wiedeń. B. kor. „Korrespoaidenz Austria4' 

donosi: Na zaproszenie prezydenta mini­
strów dra S e i d l e r a  zjawiła się dziś u 
prezydenta gabinetu komisya parlamentar­
na klubu u k  r a i ń s k  i e g  o; złożona z 
przewodniczącego dra P e t r - u s i e  w i c z  a, 
zastępcy przewodniczącego <bra Eugeniusza 
L  e w i c k  i e  g  o i posłów dra O k u u i e w- 
s k i e g  o i dra T  r y  1 o w  s k i e g  o. Dr. Sei- 
dler omawiał z nimi sjduacyę paiTamentarną' 
i udzielał wyjaśnień o z a m  i a r a c h  r z  ą - 
d u, przyczem  m otywował wydatnie rozpo­
rządzeń co do starostw okręgowych w Oze- 
ehach k o n i e c z n o ś c i ą  p a ń f i t  w b  w ą, 
przedstawiając dowody, że  nowy podział ża­
dną. miarą n i e  d o t k n i e  i n t  e r e s ó w, 
politycznych i narodowych l u d u  c z e ­
s k i e  g  o, lecz p r z e c i Sv n i e  przyniesie 
korzyść tak dla Niemców, jak dla Cze­

chów, ułatwiając urzeczywistnienie ' myśli 
państwowości. Minister prezydent dal wyraz 
nadziei, że nastąpi uspoKojeme i skoiisoiido- 
wanie stosunków stronnictw w parlamencie, 
że będzie możiiwem utworzyć stalą w i ę - 
k s z o ś ć  p a r l a m e n t a r n ą  i irtrzymać 
izbę zdoluą do pracy. Bkoro będą widoki, 
że uik się stanie, rząd nie omieszka parla­
ment powołać. Jest osobistem życzeniem 
prezydenta ministrów’ i Jego  szczerem dąże­
niem, aby stało się to jau najrychlej. Za­
stępcy poslow uikiuiiiiskich ośw iadczyli dr. 
Seidierowi, że nie mogą na razie OKreśłić 
swego stanowiska wobec programu, antszki- 
cowanego przez niego i że wyczekują roz­
wiązania kwesty!' w s c h o d n i  o-g a i i c y  j- 
s k i e j ,  poczein dopiero definitywnie się 0- 
świadczą. Prezydent ministrów zaznaczył w 
końcu, że zastępców ukraińskich niebawem 
znów do siebie powoła i udzieli im w  y  m a - 
g  a n y  c h wyjaśnień.

Wiedeń zakupuje kopalnie dziedzickie.
Wiedeń. Bprawa za kupna przez giminę 

miasta W ieania kopalni w ęgla • w  Dziedzi­
cach została już definitywnie załatwiona. 
Na posiedzeniu wiedeńskiej rady miejskiej 
złożono .dokładnie sprawozdanie o zakupnie 
kopalni. Go do szczegółów  tej trahsakcyi 
donoszą, że koszta zakupna dziedzicJkich za­
kładów wyniosą 19.5 m ilionów koron, 
z której to sunny gmina wiedeńska pokryje 
00 procent.

Ogólne bogactwo węglowe kopalni dzie- 
dizic-ikich oceniają na przeszło 400 milionów 
ton. Proponowane iiijwestycye przewidują o- 
gółem  wkład kilkudziesięciu milionów-, i to 
na wy budowla nie potrzebnych szybów  15 
milionów, na odwiercenia pól węglowych 8 
miliony, na. budowę nowego podwójnego 
szybu 20 milionów' i wTeszcie na konieczne 
wystawienie domów- robotniczych 18 m ilio­
nów koron.

DR. KOERBER REDIVIRUS?
Lubiana. Jedno z pism tpoł. słowiańskich 

donosi, że dr. K  o e r b e r, k tóry już popize- 
dnio, w  czasie g d y  bar. Burian był ministrem 
spraw zagraniezny-ch iprow-adził ministerstwo 
wspólnego sikarjbu, zostanie i teraz w s p ó 1- 
n y  m m i n i s t r e m  f i n a n s ó w-.

ZAPR ZYSIĘŻENIE  GABINETU W ĘG.

Wiedeń. B. kor. Prezydent ministrów dr. 
W  e c k e r  -1 e odbył dłuższą konferencyę z  
generałem L  a n d  w  e h r e m, (prezydentem 
wspólnej ’ kom isyi żyrwnościowej. O godz. 11 
przed południem udał się dr. W eckerle i m i­
nistrowie hr. Jan Z i c  h y  i T  o.e r y  do Bu­
dapesztu, gd zie  zostali przy jęci na audyen- 
■cyi u c e s a r z a i  z ło ży li na jegoh ęce  pazy- 
sięgę. Cesarz przyją ł następnie na audyen- 
cyi nowo zamianownanych ministrów i udzie­
lił dłuższy-ch piywratnycii audyehcyi.

Z W arszaw y.
„M onitor Po lsk i'‘ z dn. 7 bm. wydruko­

w ał dekret Rady regencyjnej, stanowiący, 
że czynności dotychczasowego ministeryium 
aprow izacyi przechodzą na osobny urząd a- 
prowdzacyjny pod kierownictwem  szefa sek- 
cy i jako dyrektoiva. Urząd aprow izacyjny 
podlegać będzie bezjpośrednio ministrowi 
spraw wewnętrznych. Rada regencyjna mia­

nowała dyrektorem urzędu aprow izacyjnego
p. Jiuiusza Machnickiego.

* * *

# W ydzia ł prasow-y prezydyum rady mini­
strów komunikuje:

„Dnia 4 maja odbyło się posiedzenie rady 
ministrów-, na którem powzięto uchwały w 
sprawie instm kcyi dla p. Aleksandra Ledni­
ckiego co do zakresu poiuczonej mu opieki 
nad interesami polskiemu a Rosyą, oraz p rzy­
znano kredy ty  na pokrycie w ydatków  z tem 
związanych. Następnie omówiono szczegó­
ły otwarcia R ady stanu.

❖ * *

Dn. 4 bm. prezes ministrów, p. Steczkow­
ski, odbył dłiuższą konferencyę z jeuerał-gu- 
bernatorem v. Beselerem i Radą regencyjną 
w sprawach obecnie aktualnych. Sprawa 
przejęcia przez rząd polski pozostałych u - 
r z ę d ó w  p a ń s (t w  o w  y  c h jest obecnie 
najaktualniejszym przedmiotem obrad rządu 
z władzami okupacyjnemi.

Stolica apistoiska a Polska.
„Ternps” donosi z Rzymu, że wiadomości, 

ogłoszone w  pismach w- sprawie nominacji 
mgr. R a ttiógo , jako posła W atykanu do 
Polski, są niedokładne. Nominacya ta by- 
najiMuej nie pociąga za sobą, iprzynajanniej 
obecnie, uznania ze strony Stolicy Apostol­
skiej „małych państw", które uformowały 
się. wskutek rozpadnięcia się cesarstw-a ro ­
syjskiego. edług inforniacyj półoficyai- 
nych, papież Benedykt XV| nie uzna żadnego 
nowego państwa przed koncern wojny. Spe- 

jcyalnie co się tyczy  Polski, to uznanie K ró ­
lestwa Polskiego w chwili obecnej, byłoby 
usankcyonowaniem istanu rzeczy, w-ytVorzo- 
nego w tym kraju przez t r a k t a t  b r z e ­
s k i ,  bo stanowiłoby nader niebezpieczny 
precedens.

Jak wynika z powyższego, poseł W a ty ­
kanu w Polsce, mons. Ratti, nie ma się krę­
pować zarządzeniami wojennego charakteru.

Wiadomości telegraficzne.
Odznaczenia.

Wiedeń. B. kor. „W iener Z tg ." ogłasza :;
Cesarzowa nadała Ignacyi hr. H  u y n we  ̂
Lw ow ie order E lżbiety I. klasy.

Mianowanie.
Wiedeń. B. kor. Cesarz zamianował pierw­

szego prokuratora dra Jana T o k a r z a ,  w  
K rakow ie pierwszym prokuratorem w R z e- 
s z o w i e.

Minister kolei we Lwowie.
Lwów. B. kor. P rzybył tu minister kolei 

BahnhansU

Nowe granice rumuńskie.
Jak wiadomo, traktatem bukareszteńskim 

odstąpiła Rumunia Austro-W ęgrom  swoje 
dotychczasowe pogranicze- Nowa granica 
lumuńsko-węgiersfca rozpoczyna się, poczy­
nając od Dunaju, tuż na zachód od T u r a -  
S e v  e r i n i odcina od Rumunii zachodni 
cypel W ołoszczyzny długości 50 km., a g łę ­
bokości 5 do 6 km. W  ten sposób W ęgry o- 
trzymują w zgórza panujące od północy nad 
1 e 1 a z n ą b r a m ą w całej jej rozciągłości,

31 DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

Jak mi mówił ojciec pani. jest to oet-a- 
«*i, uzupełniający kurs na pensyi, i bardzo 

ę cieszę, że teraz będziemy ąiieli na stałe 
^nią u siebie.

w —  Tak  jest... chociaż mama nosi się z in- 
Jyimi projektami.

chykł nte z wydaniem pani za 
—  zaśmiał się. —  pani za młoda i le- 

|*wie wstępuje w żvcie... na obowiązki jest 
s.

m  . Mama nie o tem myślała, chce odwie- 
LW  moje siostry zamężne.

-W każd\TTi razie pani powróci i zosta- 
Dość. że dw ie Daazyinovv,śkie poszły 

y ’ trzeci‘l powinna zostać u nas i nie 
-«puszc*ać W rotow ic.

W  roto wice i okolicę, 
Jbętme wracani i chciałabym tu 

Ua zawsze, —  mówiła odruchowo, 
t ała łK>wiem od początku rozmo- 

a tem’ w jaki spęsóh wyjaśnić mu, że

jego przypuszczenia o śledztwie urzędowem 
były fałszywe.

—  Życzę tego pani, chociaż mało* jest 
słów tak kruchych w  życilu, jak: ina. zawize. 
Lada zmiana uczucia, nastroju, a nawet ka­
prysu, niszczą je doszczętnie.

Nastała chwila milczenia, a Kasia zdoby­
wając się na odwagę powiedziała z pewnią 
nieśmiałością.

—  Może chciałby &ię pan dowiedzieć 
o przyczynie listu przełożonej?
- —  Oie.szyłby maiie ten doiwód zaufania.

—  Z pewną przykrością, ale powiem pa­
nu całą prawdę, bo zdaje mi się, że  prawda 
jest zawsze najlepsza, —  spojrzała mu 
w oczy, czekając potwierdzenia-.

—  Uczciwy człowiek albo mówi prawdę, 
albo milczy, gd y  musi.

—  U mnie przymusu niema, —  uśmiech­
nęła się, —  i chcę z pewnych względów  po­
wiedzieć .panu prawdę... Może pójdziem y do 
ogrodu, czuję -się tam swobodniejszą, —  
wstali oboje.

Kasia zaproponowała ogród, bo obawiała 
się, że matka lada chwila wejdzie i prawdo­
podobnie nie pozwoliłaby jej na szczerość.

Szli obok siebie w głąb ogrodu, mijając 
barwne kosze kwiatów, szereg róż wonnych, 
krzaki bzów i jaśminów upajających, aż

skryli się w przejrzystych cieniach lip  i gra­
bów.

—  Zapewne zdziw i się. pan i rozczaruje, 
gdy. się dowie o przyczyn ie listu i mego 
wcześniejszego powrotu, ale wolę to, aniżeli 
pozostawić pana wi błędzie.

—- Ma pani zdolności artystyczne, —  u- 
śmiechnął się, —  sam początek opowieści 
jest zaciekawiający.

—  Za to koniec żałosny, —  zarumieniła 
się leciutko, —  ale zaczynam... *

-—  A  ja słucham i patrzę.
—  Z przykrością mówię, że jakiś oficer, 

pół-dziki kniaź częrkieski, tak  natarczyw ie 
narzucał mi się, bez żadnej winy. z  mej stro­
ny, że dla zobaczenia mnie wTys.tawał co­
dziennie przez dłuższy czas na u licy, przed 
pensyą pani Karskiej.

Ugocski spoważniał, spojrzał bokiem na 
dziewczynę, usta lekko ścisnął i spytał nie­
mal surowo:

Ozy zbliżył się do pani?
Podstępem wszedLdo państwra Stowej- 

ków w tow-arzystwie dyrektora, przełożone­
go pana Stowejki, i został mi przedstawiony.

—  I  naturalnie na u licy towarzyszył pa­
ni, —  spytał podrażnionym głosem.

—  Uniknęłam tego, dopiero gdy szłyśmy 
z mamą, zmusił mamę do pozwolenia towa­
rzyszenia pam.

—  Bezczelny frant! —  mruknął nachmu­
rzony.

—  T o  jego  wystawanie przed pensyą 
i narzucanie mi się z ukłonami było bardzo 
przykre dla. pani Karskiej, a poniewiaż nie 
było sposobu usunięcia go, wyjechałam 
wcześniej do domu... W iem , że pan przypusz­
czał co innego... i wstyd mi, że wiośnie ja 
stałam się celem  zabiegów  talki ego oficera,—  
kończyła ze isizczeryim żalem.

Spojrzał na n ią ze współczuciem i spytał 
miękko:

—  C zy w stosunku do tego oficera^ ma 
pani coś na isumieniu?

— • N ic  a n ic,
—  W  takim razie  użyła pani niewłaści­

wego określenia!., bo mogłaby się pani wsty­
dzić, gd yby go  pani by ła  zachęciła do tych 
zapędów jakientó słoweim, uśmiechem, spoj- 
rzeijem . a jestem  pewny niewinności pani.

-  A  jednak... jednak. —  westchnęła.
—  W styd  mi, żę spodobałam się oficero­

w i, —  kończył, je j myśl z uśmiechem. —  Gzy 
to wstyd, że pani jest nap-awdę piękna 
i młoda. N ie jemu jednemu, mogę zaręczyć^ 
podobała się pani i  podobać się będzie, tylko 
że my, jako Bidzie kulturalni, umiemy utrzy- 
hiać miarę> opanować swoje zachcenia, na­
dać im w raźcie formy łagodno, możliwo do 
zniesienia,, on zaś, jako barbarzyńca, był

brutalny i bezczelny, ufny w bezkarność 
w tak zgnębionem społeczeństwie jak  nasze.

—  To okropne, w jakiej my niewóli ży je ­
my, —  westchnęła.

—  Nie/wola niew-olą,— m ów ił, zapalając się, 
ale wstyd społeczeństw-u. że ;anosi pokornie 
takie w ybryki nieokiełznanych zdobywców. 
Pani Karska m ogła poskarżyć się w  głównej 
komendzie, ale zapewne bała się prześlado­
wania szkoły... T y lu  profesorów i przecho­
dniów- w idziało jego  brutalną natarczywość 
i żaden go nie skarcił z obawy następstw nie­
miłych, a przecież warto przecierpieć w o . 
bronie czci i honoru Polki. Ten zanik samo­
obrony w- społeczeństwie, zatarcie różnicy 
pomiędzy samowolą a sprawiedliwością, to 
jest wstydem i plamą naszą, jesteśmy zbyt 
potulni, więc depcą nas... Niepotrzebnie »ię  
uniosłem. —  m ówił spokojniej, —  bo prze­
cież pani. doznawszy krzyw dy ze strony te­
go Oz erki es a. musiał a to samo przemyśleć 
i odczuć.

—  Pan .minie przecenia. —  zarumieniła 
się. — moje myśli wr tej sprawie b y ły  iw Mat­
ce mego oburzenia, że stała się przedmio­
tem upokarzającego natręctwa i dopiero pan 
otw orzył tę egoistyczną klatkę.

(Otąf d*B*y t * * m &
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nie mówiąc juiż o liaŁazych Ikónzyściach na 
wypadek gjdy Bidgaryi. prayjpądnie przeciw­
leg ły (Kicinefc Dunaju, należący dotychczas 
do Serbii (obwód Nie^otin).

W  dalszymi ciągu, idąc ku póinoey, gra­
nica biednie na przesbrzeni 15 kim. starym 
szlaki emu rzeką C z e r n ą .  Ju i jednak dal­
szy nadgraniczny pas W ołoszczyzny, o dłu­
gości 80 km. tudzież głębokości 8 do 10 km. 
,w odcinkach przełęcz}' Wulkan i Szurduk 
nawet de głębokości 12 km.) przypada w ca­
łości Węgrom. Nabytk i w tym pasie zabez­
pieczają kopalnie węgla w P  e t r o .s z e n y. 
Dalej ku wschodowi, aż do Vrf Ci oba nul, 
pozostaje w m ocy stara granica na prze­
strzeni 0 kam., pocizem następuje znowu pas 
nabytków  -terenowych, sięgający w odcin­
kach przełęczy Czerwonej w ieży, Fogaras i 
A lu ty  (kryjących dostęp do Hermanstadtu) 
tudzież przełęczy kryjących dostęp do 
Kronsztadu aż do głębokości 15— 18 km.

Również wzdłuż całej wschodniej granicy 
Siedmiogrodu, aż do przełęczy B e k a s ,  
przyłączono do W ęgier pas ziemi, należący 
dotychczas do Mołdawii na głębokość sięga­
jącą miejscami do 18 km., szczególnie w od­
cinkach przełęczy. W  ogóle nowa girami ca w 
całej swęj. rozciągłości w ytyczoną została 
z tą myślą przewodnią, iż linię graniczną., 
biegnącą dotychczas szczytami :Vip transyl­
wańskich, przesunięto od strony W ołoszczy­
zny znacznie na południe, zaś od strony Moł­
dawii znacznie ku. wschód., tak, iż wszystkie 
szczyty, tudzież odcinki przełęczy pozostaną 
w rękach węgierskich. Początkowe żądania 
m onpeh ii szły  duzo dalej. D-omagaaio się 
mianowicie przesunięcia granic na głębokość 
do 100 kyi., lecz w  toku rokowań zadowolo­
no si£ nabytkami stano wiącymi 20— 80% 
pierwotnych, żądań. W  każdym  jednak ra­
zie W ę g r y  otrzym ały p r z y r o s t  około
5.000 km* kw.

Przejdźm y z kolei do nabytków  austrya- 
ckich. W  pierwszym  rzędzie odcięto tu od 
Rumunii t. zw . „narożnik trzech państw", 
czyli -tę połać obszaru rumuńskiego. który 
wciska się m iędzy Bukowinę a Siedmiogród. 
Cały ten trójkąt, o obszarze 1800 kin. kw. 
rozciągający się po obu stronach B ’y - 
s t r z y c y  i zasłaniający miejscowości ru­
muńskie Dom a-W atra, Seret i Suczawą 
przypadł monarchii i  będzie -prawdopodobnie 
przydzielony do Aiuśtryi.

A-ustfyi przypada również połać Mołdawii 
na południe względnie połud. wschód od 
C z e r n i o  w i e f t j  o obszarze około 500 km. 
kw. Nowa granica odcina tu kąt na poi ud. 
wschód od miasta S e r e t u ,  tudzież cypel 
koło Czerni o w iec: biegnie ona od punktu 
Tąlpa n^d Seretem, na w-schód od Rado wiec 
i dochodzi do m iejscowości Luuca koło Xo- 
wosielicy.

W  sumie otrzymuje więc monarchia tytu ­
łem „ s p r o s t o w a n i a  g r a n i e 1- około 
7.300 km. kw., czyli obszar półtora razy 
w iększy od Ś l ą s k a  aiistryaekiego, (5.147 
lun. kw.).

Poważniejsze są nabytki B u ł g  a r y i. 
Mianowicie D o b r u d z a  podzieloną została 
na dw ie części. Południowa jej część obej­
mująca obszar oderwany w r. 1913 od Buł- 
garyi, pow iększony pasem o szerokości 25

40 km. przypada, aż do linii biegnącej 
około 8 km. na południe od drogi kolejowej 
Czerna-woda— Konstanca, na stałe Bulga- 
ryi, reszta zaś Dobrudży, odstąpioną została 
wszystkim państwom czwóiprzym ierza. Los 
jej, względnie przynależność do Bułgaryr, 
zależeć będzie od wyniku rokowań turecko- 
bnłgarskich. Narazić więc otrzymała Bułga- 
rya obszar wynoszący około 15.000 kim. kw.

Plany transkaukaskiąj rzeczypospolitej.
Z Ddestsy otrzym ujem y nastejiujące wia­

domości dotyczące planów kierowników  o- 
becnych Z«akaukasikiej rzpłtej. .jDążymy —  
powiadają ord —  do (.stworzenia ’ federacyi z 
państw następuj, oprócz iiaszego rzpltej 
Kaukaskiej, Kubańskiej. Dońskiej, a także 
Ukrainy. N i e s t e t y  w o b s z  a r z e  D o  ń- 
s k i  m w z m a c n i a j ą  . s i ę  o -b e c n i c 
m o n a r c h i  s t y c -z n e h a s  ł a, c o u- 
t t u d n i a ł o b y  n a s z ą  w  p  ó ł p r a c tw.

Z Ukrainą Zakaukaską rzplita prowadzi już 
pertraktacje. Jednym z głównych szkopu- 
łów  jest żądanie, by wojska niemieckie w 
marszu swym nie tknęły granic nowej re­
publiki.' Żądanie to w energicznej formie zo­
stało przedłożone tak rządowi ukraińskie­
mu, jak  niemieckiej komendzie. Z Widlko- 
Rosyą znów  rzeczpospolita poty nie będzie 
wchodzić w układy, póki nią władają bol­
szewicy.

„Zapas na podróż11.
W „Kronice powiatu Olkuskiego'" czytamy:
Od dłuższego czasu na dworcach kolejowych 

wywieszone zostało przez e. i k. wtadze okupa­
cyjne ogłoszenie treści następującej:

„Według rozkazu Głównej Komendy Armii 
M. V. Nr. 8938/5 z dnia 4 marcu 1917 i rozpo­
rządzeń Gub. Ihass. L. 15, 551/17 z dnia 18 
listopada 1917 i\ dozwala się austro-wągier- 
skim osobom wojskow/ni i 'służbie c. i k. Za~ 
rządu wojskowego, gdy udają się na Urlop do 
Monarchii Austro-Węgiorskiej o ile wykażą 
się ważnym „Rozkazem otwartym” lub „Świa­
dectwem urlopu" zabrać ze sobą jako zapas na 
podróż:

50 sztuk jaj, 2 sztuki drobiu, 5 kg. wędzone­
go mięsa, 8 kg. chleba, 5 kg. tłuszczu, 10 kg. 
grochu lub fasoli.

W ywóz większej ilości artykułów spożyw­
czych, zabronionych zasadniczo na mocy §. 1. 
rozp. Gł. .Kom. Armii, Dziennik rozporządzeń 
Nr. 47. z dnią 15. grudnia 19L5 r. może być do­
zwolony© fy&p na mocy specyąiBego pojwo-

lenia wywozu w myśl §. 3 lego-rozporządzenia.
Olkusz, 17. lutego 1918 rN*
Ponieważ Zarząd wojskowy żądał od Krajo­

wej Rady Gospodarczej 100 wagonów zboża 
miesięcznie na potrzeby osób wojskowych i słu­
żby e. i k. Zarządu Wojskowego, —  przeto z 
powyższego wynika, że o. i k. załoga wojsko­
wa, na okitpacyi Aąstryacko-Węgiorskiej wy­
nosi około 260.000 osób. Osoby te co najmniej 
dwa razy rocznie (w istocie znacznie częściej) 
odbywają podróż z okupowanej przez siebie 
części Królestwa Polskiego do Monarchii, a za* 
tem podróży takich, które uprawniają *do w y­
wożenia zabronionych zasadniczo, na mocy §. 
1. rozporz. Głów. Kom. Armii artykułów spo­
żywczych odbywa się Tocznie około 520 ty­
sięcy.

Przemnożywszy ilość podróży na ilość /wy­
wożonych każdorazowo na mocy powyższego 
ogłoszenia podróżnych artykułów spożywczych 
otrzymujemy następujące cyfry, wywożonych *ą 
drogą z kraju produktów:

20 milionów sztuk jaj, 1.200.000 sztuk dro­
biu, 8.000.000 kilo mięsa, 1.800.000 kilo chleba, 
3.000.000 kilo tłuszczów. JbOOO.OOO kilo grochu 
lub fasoli.
• Produkt a te służyć mają jako zapas podró-/ 
żny, biorąc, przeto pod uwagę, że do odległej
0 jeden dzień dro-gi od .Królestwa Polskiego 
Galicji, dostaje się ich, niestety,' tylko bardzo 
nieznaczna ilość i że do najhardziej oddalonego 
punktu w 'Monarchii z najbardziej krańcowe­
go punktu okupacji podróż trwać może najdłu­
żej trzy dni, wypada; że podczas drogi jedna 
osoba ma prawo spożyć w przeciągu jednego 
dnia następujące normy:

l sztukę drobiu, 1 i dwie piąte kilo mięsa,
1 kilo chleba, l  i dwio piąto kilo tłuszęzu, 3 
kilo grochu lub' fasoli.

Powyższa norma, dzienna przyznana, przewa­
żnie na jedną osobę zamyka usta wszystkim 
pesymistom,, obawiającym, się głodu i 'przypo­
mina dobre czasy, jakie bywały ongiś za Króla 
Sasa. Jeżeli jednak pesymizm posuniętym jest 
tak daleko, że nawet’ ta norma dzienna wydaje 
się za małą, to pocieszać winien §. 3. rozpo­
rządzenia z dnia 15. grudnia 1915 r., na mocy 
którego otrzymać można specjalne pozwole­
nie na wzięcie większych zapasów podróżnych.

Aprowizacya miast galicyjskich.
Z Wiednia donoszą nam: Wczoraj odbyta 

się w prezydyum Rądy ministrów konforen- 
cya w sprawie aprowizacyi miast galicyjskich 
poci przewodnictwem dra Seidłera. Wzięli w niej 
udział: min. Dr Twardowski, prez. urzędu wy. 
żywienia ludności Paul, referenci, dalej z Gali- 
|*yi prez. Fedorowicz, i Dr Schleibher, Dr Ra­
czyński, radca min. Neumann i kilku posłów.

Prezydent Krakowa Fedorowicz zażądał za­
protokołowania oświadczeń reprezentantów' rzą­
du, aby one dla organów powladnych były obo­
wiązujące, gdyż poprzednio' zachodziły wypad­
ki, że odnośni referenci tłómaczyli się brakiem 
znajomości tych oświadczeń, a następnie stre­
ścił raz jeszcze te żądania.

Dr Schlekher uzupełnił te wywody cennemi 
wyjaśnieniami, dotyczącemi importu z Ukrainy.

Dr. Seidler oświadczył, że sprawę podwyż­
szenia dotacyi dla wsparć mniej zamożnej lud­
ności Galicyi przy zakupnie środków żywności 
uważa za załatwioną. Będzie ona podwyższoną 
do 60 mil. kor., z czego dla Lwowa i Krakowa 
przypadnie po 10 mil. na bieżący kwartał. Spra­
wę kredytu dla zakładu kred. woj. w* Krakowie* 
na pożyczki aprowizacyjne dla miast omówi 
z min. skarbu

Prezydent urzędu żywnościowego, P a u l ,  o 
świadczył, źe na podstawie porozumienia z na­
czelną komendą armii oraz gubernatorstwem w 
Lublinie zgodzono się na o b r ó t p o g r a n i- 
c z n y artykułami 'spożywczymi pomiędzy po­
granicznym? powiatami K r/> 1. P o l s k i e g o  a 
Krab owęm w m a ł y c h  i 1 o ś c i a c h, przy 
przenoszeniu przez ludność przez granicę. Nadto 
Lwów i Kraków otrzymają pozwolenie ze stro­
ny urzędu żywnościowego do zakupna zboża, 
mąki, krup i artykułów strączkowych w grani 
cach kontyngentu, a gubernatorstwo w Lublinie 
wyznaczy tym miastom odpowiednie powiaty 
d o ‘zakupna. Ewideneyę zakupna prowadzić bę 
<k£ie „Erntc Vorwertungs-Zetrale“ w Lublinie, 
zaś część komercjalną obejmie zakład kredy to 
wy wojertny w  Krakowie. Skoro kontyngent.
4.000 wagonów ziemniaków, nałożony na Krol- 
Polslde, zostanie wyczerpany, co za 2—-3 tygo­
dni nastąpi, zgodzi się państw*, urząd żywno 
ściowy na wywóz ziemniaków z Królestwa do 
m ia:t galicyjskich. Natomiast co do kupna bez­
pośredniego żywych i bitych świń oraz tłusz­
czów z Królestwa Polskiego, oświadczył się pr< 
źydent odmownie i wskazał na wielkie trudno­
ści przy zaopatrywaniu w tłuszcze armii. Prz\ 
tej sposobności ze zdziwieniem dowiedzieli się 
uczestnicy konferencji, xżc z Galicyi poipim-, 
tak opłakanych stosunków dziennie wywozi się 
drogą handiu pokątnego trzy ćwierci wagonu 
tłuszczu.

Z transportów zboża ukraińskiego otrzyma 
Galicya na razie 57 wag. tygodn., z czego mia 
sta otrzymają 4 wag. dziennie (Kraków* i Lwów 
po 1 wag.). Gdy dowóz zw iększy się,- dla mia t 
galicyjskich przypadnie 6 -8 wag. dziennie.

Wówczas weźmie pod rozwagę prezydent żą ­
danie co do dodatkowego przydziału zaległych 
dostaw dla miast galicyjskich. Inne artykuły 
z Ukrainy otrzymywać będą miasta galicyjski' 
za pośrednictwem Towr. dlą handlu z Ukrainą 
i Rosyą we Lwowie.

KRONIKA.
Z miasta.

URODZINY CESARZOWEJ ZYTY. Wczoraj 
w rocznicę urodzin cesarzowej Zyty odbyło się 
o gotlz. 9 rano uroczyste nabożeństwo w ka-

ted-rze na Wawelu. Mszę św. odprawdj Ks. bi 
skup Nowak w otoczeniiu duchowieństwa ka­
tedralnego. W nabożeństwie wrzięli udział wice 
prezydent miasta RoLle z członkami Rady miej 
skiej, delegat namiestnika Biesmdecki z naczel 
nikami wydziałów starostwa, dyr. poli-eyi Kru­
piński, przedstawiciele w*ojskewrośei, un i wersy 
telli, władz i urzędów  ̂ państwowy c li' i autono. 
micznych. W kościele św. Piotra odbyło się 
nabożeństwo dla wojskowości, w któ.rem wzię 
ła udział generalicya, oficerowie i żołnierze 
Gminę m. Krakowa reprezentował wicepr. Sa 
re. Na budynkach rządowych i wojskowych po 
wiewały flagi o barwach państwowych, na gma 
chach miejskich oprócz nich flagi o barwach 
miasta.

Dzis-iaj z powodu rocznicy urodzin eesarzo 
wrej i nabożeństw*, młodzież ^szkolna uwolnioną 
jest od nauki.

ZIMNE DNI. Od onegdaj mamy aurę zapo­
wiadającą zbliżanie się, jak lud określa „zim 
nych świętych4*: Pankracego, Serwacego i Bo 
nifacego. W iatr północno-wschodni oziębił po 
wietrze tak, że już pojawiać się zaczęly^cieple 
zimowe okrycia. Na skrzyżowaniach ulic 
zwła-szcza koło kościoła Maryackiego orgie w i­
chru najbardzi('j dają się odczuwać. ^Meje plan­
tacyjne pokryte, niby śniegiem. Mnóstwem bia­
łego kwiecia kasztanów*. Szczegółńibj dotkli 
w*em jest zimno w igodzinach rannych. W okoli, 
cach Krakowa padał miojscami grad. czyniąc 
znaczne szkody w* zasiewach. Koło Krzeszowir 
musieli gospodarze zaorać młodą pszenice, wy- 
tłn c ż oń a przez gra tł. ’

O SKŁADZIE RAD Y STANU. Otrzymaliśmy 
następujący list:

Szanowna Redakcyo! Uprzejmie proszę o u- 
mieszczenie w* swem piśmie następującego spro­
stowania: W  Nr. 102 „Głosu Narodu" z dnia 4 
maja 1918 tr. w notatce „Skład Rady Stanu*4 
powńórzoncj za warszawskim „Kuryerem Pol­
skim44 nazwisko moje podane jest jako wybra­
nego członka Rady Stanu, należącego do ugru­
powania politycznego Ligi państwow*oś(*.i pol­
skiej. Informacya ta jest. mylną, gdyż do Liigi 
państwowości polskiej nie należałem i nie na­
leżę. Z wysokim poważaniem

Antoni Minkiewicz.
Jak wiadomo p. Minkiewicz uchodził za je- 

djmego, powołanego drogą wyborów Radcę Sta­
nu, należącego do Ii. P. P. Reszta członków L. 
P. ,P. w liczbie czterech reprezentantów* weszła 
do Rady Stanu drogą nominacyi.

O TEATR KRAKOWSKI. W dniu dzisiej­
szym o godz. 9 wieczorem odbędzie się. w* Klu-r 
bie prawników .i Kole artystyczno-1 iterackiem 
wieczór dyskusyjny w  sprawie teatru krakow ­
skiego. Dyskusyę zagai p. Adam Grzymała 
Siedlecki.

SEZON OPEROWY W  TEATRZE IM. SŁO­
WACKIEGO. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
‘komisji teatralnej, na którom definitywnie u- 
stalono progTam tegorocznego sezonu opero­
wego w* letnich miesiącach w teatrze miejskim 
im. Jul. Słowackiego. Jak wiadomo sezon pro­
wadzi gmina we własnym zarządzie pr//jz kie­
rownika p. Teofila Trzcińskiego. Sezon jak *w 
roku zeszłym oprze się zasadniczo na współ­
pracy Krak. Tow.. opero wogo. Komisy a upo­
ważniła p. Trzcińskiego do zawarcia poszcze­
gólnych uinów sezonow*ych z chórem, orkiestrą 
i 'solistami.

DODATKOWY PRZEGLĄD POSPOLITA-
KÓW. ’ Wydział wojskowy magistratu komuni­
kuje nam: Pospolitaey. urodzeni wr latach 1899 
do 1894, którzy w czasu* od 20 do 30 kwietnia 
b. r. z ważnych pow*odów* nie stawili się do 
przeglądu „W 44 wńnni jawić się do dodatkowego 
przeglądu w c. k. powiatowej Komendzie uzu­
pełniającej obrony krajowej w Krakowie przy 
ul. Siemiradzkiego L. 24. w dniu 14 b. m. pun­
ktualnie o godzinie .8 rano. Do przeglądu ua- 
le.ży przynieść #oprócz dokumentów* osobistych 
także „potwierdzenie osoby i zgłoszenia się4* 
oraz kartę legitymacyjną pospolitego ruszenia 
„W 44, a nadto udow*odnić przez przedłożenie 
wiarygodnych świadectw*, iż nięstaw*icuie się 
do przeglądu w* przepisanym terminio nastąpiło 
bez własnej winy.

Niozastosowańie ■ się / do niniejszego wezw*a nia 
karane- będzie przez sądy wojskowe.

NA ZAGON RYDLA ZŁOŻYLI: Dr. Wincen­
ty Świątek z Podgórza 100 K., Leont.yna. NI i - 
uthornowa z Olszanic 30 K „ P-rof. A. Wrzosek 
5(ł K .^Hr. Zdzisławowie Tarnowscy 1.000 K., 
Sodalicya Poń w Przemyślu 80 K., Firma Ge- 
Im-Hiner i Ska 500 K.. Stawikowscy z S zy m b a r­
ku 50 K., razem ua książeczkę Nr. 24.043 Man­
ku krajowego złożyięin 1.810 K.

Jóżef Rostafiński, Studencka 7.
O USUNIĘCIE MŁYNÓWKI. Dnia 13 maja 

b. r. (poniedziałek) o godz. 1-c/z ej w południe 
udają się właściciele i lokatorzy realności po­
łożonych nad „Młynów ką44' do prezydenta mia­
sta Krakowa, celem energicznego domagania 
się bezzwłocznego ■ usunięcia cuchnącej „M ły­
nówki11, będącej rozsadniktem chorób zakaź­
nych, —  co zwłaszcza obecnie, ze względów* sa­
nitarnych gmina ma obowiązek uczynić. Towa­
rzystwo katol. wia-ść. realności uprasza •wszyst­
kich właścicieli i lokatorów* realności nad „Mły­
nówką44 -położonych, aby w;e własnym intere­
sie niezawodnie w* dniu powyższym gremialnie 
óę zebrali. (Punkt zborny w Magistracie w wc- 
stibulu na i *[>.). Wskazanem jest, aby wszyscy 
w* jkomple(‘ie się jawili i dali wyraz słiTsznerau 
żądaniu.

Z Polski i ze świata.
WIECZORY RYDLOWSKIE. Począwszy od 

dnia dzisiejszego odbywać się będą. przez dni 
kilka na p.rowrincyi koncerty, poświęcone twór­
czości Rydla. Współudział przyjęli: p. Aleksan­
dra Szafrańska, śpiewaczka operowa,* Zygmunt 
Przeorski, znany pianista i Robert Hoffmann, 
recytator. Część dochodu przeznaczona 
jest na „Zagon Rydla". W programie liryczne 
poezye Rydla, pieśni do jego słów Lipskiego. 
Walewskiego, Karłowicza etc. Między innemi 
tłomaczenie z Homera Iliady.

Pierwszy z tych wieczorów odbędzie się dziś 
w Nowym $ączu, 11 bjn. w Jaśle, 13 w Gorłi-
aiwmww iiti   w mm mm i m un.  .. .

cach., 1 i w Krośnie, 15 w Sanoka, 17 w &anN 
borze, 18 w Drohobyczu,

JUBILEUSZ POŻYTECZNEJ INSTYTUCYL
.jTnvowskie Tow*. ratunkowe44 obchodziło ono- 
giiaj ćw-ierćwiekowy jubileusz swego istnienia. 
W dniu 8 maja 1893 roku ś. p. Jaronair br. Miń> 
dy, twórca d. założyciel wiedeńskiej stacyi ra 
tankowej uproszony przez ów*czosnego prezy­
denta miasta; ś. p. Edmunda Mochnackiegp 
komitet założycieli, *zjechał do Lwowa i wła­
sną pracą przyczynił się do otw*arcia Stacyi 
ofiarując jej zarazem pierwsze urządzenie. Kie 
równikiem tej instytucyi, od chwili jej powsta­
nia aż po dzień dzisiejszą;*, jest di. Edward 
Stro.ynowski. Obecnie pracuje lwowskie pogo­
towie w* bardzo ciężkich warunkach materyal 
nych. Wiele subw*encyj, udzielanych jej w* cza 
sach przedwojennych, zanikło, a liczba człon 
ków zmalała */ 2.800 do 1.500. Liczba wypad 
ków, w których lwowska stacya ratunkowa nio­
sła ulgę i ukojenie, dobiega 150.000, a cyfra 
tu najlepiej ilłustruje potrzebę jej istnienia 
Szerokie koła społeczeństwa winny ją- otoczyć 
w tvm roku jiibileuszowwni szczególną opieka

ZNOWU W IE LK A  KRADZIEŻ W E LWO­
WIE. Mimo częstych i pomyślnych obław - na 
złodziei we- Lwowie, kradzieże i to śmiałe, za­
krojom- na wielką skalę, nie-sohodzą tam z po­
rządku dziennego, świeżo donoszą pisma'lwow­
skie co następuje: Przed kilku idniami dostali 
się wytrawni' włamywacze do willi pani Kleino- 
woj na Pohulance i wynieśli -rzeczy za 60.000 
kor. Włamywacze przynieśli ze sobą drabinę 
weszli na balkon, zamknęli domowników na 
płucz, poczem spakowali biżuteryę, dywany 
garderobę i t. d„ w ogóle wartościowe przed­
mioty znajdujące się w* tćzech pokojach. Dro­
biazgi złożyli bandyci do wielkiego kosza, o 
puścili go przy pomocy sznurów na ziemię, po­
czem zbiegli. Przy pomocy psa policyjnego 
„Flika44 zdołano wkrótce wyśledzić złodziei. 
Jest ich czterech, a wodzem ich ostatniej wy­
prawy jest niejaki Michał Krzywoszyński, wy­
puszczony przed dwoma miesiącami z więzie­
nia, po odbyciu 13-letniej kary. Wszystkich już 
aresztowano. ‘

Z KRONIKI BIALSKIEJ. Z Białej dono­
szą nam: Nabożeństwo w dzień urodzin cesa­
rzowej odprawił u nas Ks. kanonik Rychlik w 
asystencji księży: Korzgflkiewicza i Jołiemczy- 
ka. W  nabożeństwie wzięli udział: starosta
Ghła])Owski, prezydent Rady Szkolnej dr. Zoll 
z Radą Szkolną krajową, prezydent Bugno, 
radcowie dr. Zaleski, Okęcki, Opuszyński, ma-' 
gistrat, wojskowość, szkoły i wiele publiczno­
ści.

ZE S K A W IN Y  piszą nam: Z inićyatywy tut. 
grona nauczycielskiego szkoły żeńskiej, urzą 
dzoilo w-sali Sokoła w dniu 5 maja b. r. wie- 
-czorek patryot-yczny ku czci Konstytucyi 3-go 
Maja. Słowo wstępne wygłosiła p. W. Farbow- 
ska, (leklamowata. jedna z uczenie, duet na 
skrzypce i fortepian wykonali: p. Radzik i p, 
Peszkowska. Z kolei uczenice odegrały obra­
zek'sceniczny „Kons-tytucya 3 Maja44, zakoń­
czony, żywym obrazem. Dochód znaczny w po­
łowił1 na biedne dzieci, w połowie na szkoły 
chełmskie. Należy się na tem miejscu szczere 
podziękowanie inicjatorkom, oraz współudział 
biorącym, * nie tylko za urządzenie wieczoru ’ 
przysporzenie dochodu tui wzniosłe cęłe, ale za 
rozbudzanie w młodym pokoleniu poszanowa­
nia pięknej historycznej naszej. przeszłości jak 

ukochania drogiej nam Ojczyzny.
ZE SZCZAWNICY piszą nam: Tego roku nie 

święciliśmy tu głośno .drogiej roczrficy 3 Maja. 
Łączność z całą Polską, i zrozumienie chwili 
chcieliśmy czynem zaznaczyć, czyń eon objawia­
jącym się w wydatniejszej' zbiórce na cele na­
rodowe. Podnieść trzeba z uznaniem, że miej­
scowe ptmie nauczycielki: Romanowska, Róże- 
wiezówna, Górkówna i Nowożeniukówma, zaję­
ły się kwestą po domach (na listy składkowe) 
bardzo gorliwie. Gdyby w każdej gminie wiej­
skiej i miejskiej nauczycielstwo tak dopilno­
wało obowiązku narodowego w dniu 8 Maja, 
T. -S. L. bez trudności pokryłoby zebranym 
groszem swoje poważne deficyty.* —  Mvan.t 
secjuentes! Naród mówi: Bóg zapłać! Wer.

BAND YTA W MUNDURZE CHORĄŻEGO. 
Na przestrzeni Mościska— Przemyśl grasował 
od a niższego- czasu w pociągach osobowych ja- 
kiś bandyta, przebrany w mundur cłiorążega 
ćiustryackiego, który Kontrolując podróżnych/ 
konfiskował wszelkiego rodzaju zapasy żywno­
ści, a często, nawet i u me rzeczy. Z tego toż po- 
worju dochodziły do władz liczne1 skargi na 
o(y/ąirli\v.ie, pojtelniane na podróżnych przez, or- 
4’ana kontrolne:

Gdy [>rzed pairu dniami ymwnemu jadącemu 
jmciągiem oficc-rowi ów „kontrolor44 wydał się 
podejrzanym i zażądał legi tym acyi, fałszywy 
•horąży strzelił do o fice ra  z rewolweru, poczem 
zbiegł do lasu. Rozesłane na wszystkie strony 
j>a-trole żandarm ery i ostatecznie bandytę 
ńhwy.taiy i odstawiły do sądu wojskowego w 
łh-zcinyślu. Okazał się nim znany bandyta 
lwowski i de.zerter z 30 p.  p., przy* którym zna- 
r-ziono 180.000 kor. w t>anknotach tysiiąckóro- 
1 owych.

POWRÓT DO W ŁASNYCH GNIAZD. Z Żół­
kwi piszą: Uo.hod*źcy *z powiatu trembowelskie- 
to, skałackiego i innych, których przed rokiem 

z górą przyniosła .do nas fala wojny, wyjechali 
już w ubiegłym tygodniu z Żółkwi i z okoli­
cznych gmin 'wiejskich, do swych domostw, 
względnie w swe strony -rodzinne. • Odjeżdża^- 
jąc, zabrali z sobą skromny dobytek, na który 
składała się w regule paka -gratów, czy też 
skrzyniav a tu i ówdzie chuda krowi na lub nie 
iepsza od niej szkaj>a. Ewakuowana odjechali 
osobnym pociągiem. Ponieważ nic był to wy­
jazd przymusowy, więc część ich pozostała je- 
zcze nadal w Żółkiewszczyźnie.
NIESZCZĘŚLIWY W YPAD E K  NA POLO­

WANIU. Piotrkowski’ „Dziennik Narodowy!4 
donosi: W  końcu ubiegłego tygódnia,' w czasie 
polowania na terytoiyum ks. Lubomirskiego w 
Krmszynie, strzelając do królika postrzelił lir.

Tyszkiewicz siostrę swoją Majyę, ugodziw­
szy ją w lewe oko* Nieszczęśliwą uczestniczką

wesołej zabawy odwieziono na operacy<? 
Częstocłiowy.

UKARANIE PISM POLSKICH. Do „VrrĄ  
glądu Polskiego14 donoszą z Moskwy pod dań 
.3 b. m.: Komisarz dla spraw prasowych skazę 
wydawców „Echa Polskiego44 i „Gazety 
skiej44 na grzywnę po 5.000 rubli za nieprze 
łanie do kontroli wydawanych numerów.

BARW Y NARODOWE LITWINÓW, 
litewska uchwaliła ustanowienie barw naród J 
wych i chorągwi państwa, litewskiego. Chorą 
giew państwowa ma być czerwona z białą 
gonią, chorągiew narodowa natomiast ma 
składać z warstw poziomych: żółtej, zieloni
i czerwonej. Na pasie żółtym w rogu lub .'W 
w pasie zielonym środkowym po środku mj 
być biała pogoń w czerwonem polu.

ROMANTYCZNA HISTORYA. Dzienniki nid 
micckie opowiadają: Dziewiętnastoletnia có rij 
pewnego leśniczego w Magdeburgu umknęła 
domu rodzicielskiego z jeńcem i puściła się 
nim pieszo w podróż do Petersburga. Dziev 
czyna miała około 9 tysięcy marek gotówk 
wiele biżutefyi, eo wszystko zabrała - rodzicot 
Jeńca ubrała w cywilne ubranie ojca i zaop 
trzyla go w rewolwer. Szczęśliwie w dwój1] 
dotarli do powiatu Wachowskiego, tu jednak 
legancko ubrana dama rzemiennym dyszjem j?:; 
dróżująca. i do togo v» towarzystwie mężcz v 
zny w ubraniu „ua wyrost*4 zwróciła uwagi 
żandarma. Zatrzymani nie mogli wykazać *jj 
papierami, więc odwieziono ich do więzienia i 
Wschowie. Po małn zbadano, że mężczyzna 
jeńcem, zbiegłym z podwórza leśniczego X „ | 
towarzyszka córką tegoż leśniczego. Jeńca et*! 
dano \v* ręce wojska, a po panienkę przyjechja 
matka.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z KRAJOWEGO ZWIĄZKU TURYST7 

CZNEGO komunikująt iN. ogólne zgromadzeftt| 
odbędzie się 25 b. m. o godz. 4 i pół po pd 
dniu w .sali posiedzeń Izby hadlowej jprzy "'M 
Długiej 1. 1. ua I. piętrze. Gdyby, zgromad/.^ 
nie — z powodu braku kompletu, nie przyśzd 
do skutku, odbędzie s.ię w -tym samym durni 
i miejscu o godz. 5 i pół posiedzenie zwyozajiilf 
bez względu na ilość osób. Porządek dzienny 
Sprawozdanie ogólne, kasowe sprawy koleje 
we. wybory wydziału, komisy: kontrolując 
oraz wnioski członków.

ODCZYT W  KRZESZOWICACH. W  nied£4 
lę dnia 12 b. m. o g*odz. 4 po południu wygłó 
prof. Emil Wyrobek odczyt p. t. „Posiew 
ny“ , z ramienia Związku „Eleuteryi44, w 
gmuinej w Krzeszowicach.

■g g ---------- g !!™ M !!!!.L.,»g!!LH
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Nauka, literatura, sztuka]
„MASKI44 w  zeszycie 13-t^*m zawierają tr^ 

następującą: St. Wyspiański: Witraż wawełą^ll 
W[. Żuławski: Witraże wawelskie Wyspiański I 

i, Tad. Nalepiński: List rozdzielonych, haJ 
Tetmajer: Walka (c. cl.), De la Vallieire: Da 
króla, przeł. Maryla Wolska, Stef. Nowiń&khl 
Z teatru wojny. —  O katastrofie kolejowej, - j  
Gella: List, Przegląd: Tadóusz Dąbrowska
Książka z ryzykownym tytułem, Leonard BoiJ 
cza: Z zagadnień teatru (c. d.). Dodatek ilustra| 
cyjny Kaz. Sichulskiego (M. Bobrzyński), W ę 
wnąrrrz ryislmki i reprodukeye L. Czechowski 
go, J. Mierzejewskiego, T. Niesiołowskiego, Z’ j 
Pronaszki, W. Weissa, St. Wyspiański eg-

NOWE KSIĄŻKI.
„ P r z y c z y n y  u p a d k u  P o l s k i * 4, ó r ]  

czy ty F. Papeego, E. Romera, O. Haleckięg \ 
F . Bujaka, St. Kutrzeby, J. Kallenbacha, V , 
Konopczyńskiego, W. Tokarza, lgn. Chrzanów] 
skiego. Gebethner i Wolff. Warsząwa, 1918c 

W 1 o d z  i m i e r z P  e r z y ń s k i. „Wielka 
Warszawa44. Gebethner i W-olif. Warszawa 
1918.

M. l l e i l p e r n .  „Szkoły zawodowe rzemieslJ 
mcze i, niższe techniczne44. Gebethner i W olfłj 
Warszawa, 1918.

W. S. R e y m o n t .  „Rok 1794 Insuirekcyą , 
Powieść historyczna. Gebethner i W-olff. Wfl 
szawa, 1918.

K  d w. S ł ó f i s k i :  „Wiśniowy sad41. Poe^ytij 
Nak i. Tow. wydaw. Nowina. Waaszawa,11918J 

W. T. H u s a r s k i :  „Sen o wiosennean j 
a niu44. Poęzye. . Gebethner i Wolff. 'WarśŁG 

wa, 1918.

Wiadomości gospodarcze.
SUSZONA CEBULA I MARYNATA Z RYB

Jaj. miejski wojenny zakład kredytowy komu 
iiikuje: WiedousKa Centrala Geos ofiaruje nan 
suszoną cebulę hoiendei^ą i zapytuje jąjcJ 
zapotrzebowanie aia Galicyę ma przyjąć za ppd 
stawę przydziału; od Centrali Oezeg, mamy) c 
trzymać 1.80(> słoi 3 Litrowych marynaty rybęu 

fabryki w Dziedzicach. Upraszamy wszyistki’J 
miasta, ażeby nam b e z z w t o c z n i e  dooio *  
Ty na jaką ilość reflektują.

KURS ROLNICZO - WSPÓLDZIELCZY V | 
RZESZOWIE. Z Rzeszowa piszą nam: Tow. po* 
ulezę okręg, i T. S. L. w Rzeszowie urząosai 
w sali Kasyna miej. w Rzeszowie w czasie -odl 
12 do 19 b. m. cykl wykładów dla int©%eaejd| 
miasta i powiatu rzeszowskiego, z zakresu- 
ehu współdzielczo-roliiiczego. Jako prele 
wystąpią: Prof. Dr. Jul. Nowak, szef seRćy 
roin. C. O. G., prof. Ks. Di*. Zimmermanh, di> , | 
Un-iw. Jagiell., Dr. Edw. Taylor, dyr. Syndyka ! 
Di roln., Dr. Ma-r. Lang, dyr. Kraj. U ^ ń u  źj j  
v\mościowego, Dr. Fr. Stefczyk, dyr. kraj. UHml 

airenatu Spółek oszczędności j po-żjozek, ffas I 
Ant. Bomba, J. Gumniński, prez. ri ,° w* r^ln.j 
okręg, rzeszowskiego, Ant. Smagała* dyr. &p I 
producentów bydła, Dr. Dalkiewie®? ^ r* Zakła I 
du obrotu bydłem, Edw. Zabłocki, sekr. Tow. | 
roln. okr., Ks. S tm  Siara, wiceprezes To?- 
roln. okr., Dr. Z  . TałasiewićZ) dyr. Skład. Ko 
łek foln. w Rzeszowie, J. Szczepański, dyr. &w 
ekoni. Kółek roln., prof. W. Wilk, dyr. Sp, ho-] 
dowców drobiu, J. Szczerbiński, del. Zarżą*luj 
gŁ T. S. L. i prof. j .  Owiński, prezes Zwtyik'** 
okr, T. S. I*

m mm <mm M H k F  mm* mwmmmI mmIi i i i  « .  S ł a t o i s w  * M f t


